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otrzyma za darm o, jako b e z p ł a t n ą  p r e m i ę ,  
k a ż d y  prenumerator Nowego Dzwonka, jeżeli 
nadeszle na to pismo z g ó ry  c a ło ro c zn ą  prenu­
meratę (5 koron).

W spom niany K alendarz ścien n y można otrzy­
mać ju ż  te ra z, czyli za ra z  po nadesłaniu nam 
prenumeraty. K to  wcześniej nadeszle prenum e­
ratę — ten też wcześniej otrzyma K a l e n d a r z .

Prosim y tedy o jak  n a jryc h le jsze  nadsyłanie 
p re n u m e ra ty na rok przyszły, bo kto się opóźni 
z nadesłaniem prenum eraty — ten może potem 
K a i  en  d a r  z a  nie otrzymać, gdyż o w yczer­
panie nakładu nie trudno.

Wesołych Św iąt
życzymy wszystkim naszym Szan. Czytel­
nikom. Oby Dziecię Boże pobłogosławiło 
Wam, Waszym rodzinom i gospodarstwom, 
i obyście jeszcze w długie lata obchodzili 
Święta Bożego Narodzenia przy dobrem zdro­
wiu i we wszelakiej pomyślności!

Przypom inam y 9
fe  w cze sn e  i regu la rn e nad syła n ie p ren u m e ra ty, to
jeden z pierwszych warunków, aby pismo mo­
gło  się utrzymać i rozwinąć, dlatego prosim y 
Szan. Czytelników, aby zechcieli już w  tym  
m iesiącu, ile możności, jak  n a j r y c h l e j  nad­
syłać  nową prenumeratę na rok przyszły.

Prosimy
raz jeszcze o ro zs ze rza n ie  Nowego Dzwonka  mię­
dzy znajomymi i zje d n yw a n ie  dla naszego pisma

ja k  najw ięcej n o w yc h  p re n u m e ra to ró w , gdyż chcie­
libyśm y już od Nowego R o k u  p o w i ę k s z y ć  
objętość Nowego Dzwonka i podawać w nim 
jeszcze więcej różnych wiadomości, a to możli- 
wem będzie tylko jedynie wtedy, jeżeli się 
znacznie pow iększy liczba prenumeratów.

Pocieszające objawy.
Zarzucano dotąd naszym posłom do Rady 

państwa, względnie Kołu polskiemu, że to 
Koło mało zważa na potrzeby naszego kraju, 
na głos i żądania swych wyborców, ale że 
głównie stara się przypodobać rządowi, i dla 
celów jakiejś wyższej polityki, nie broni 
Koło polskie śmiało i odważnie interesów 
kraju i narodu.

Powiadano, a nawet jeszcze i teraz mówią 
w kraju o Kole polskiem, że to każdemu 
rządowi ulega, i że wystarczy, aby tego lub 
owego posła z Koła wezwać na audyencyę 
do burgu, a już Koło głosuje za wszyst- 
k iem , czego rząd domaga się od Rady 
państwa.

Ostatnimi jednak czasy pojawił się w Kole 
prąd, który zdradza większą ruchliwość Koła. 
Posypały się bowiem z Koła liczne interpe- 
lacye w różnych sprawach, i to w takich 
nawet, którychby dawniej Koło nie poru­
szyło.

Widocznym więc jest w Kole pewien 
zwrot i przyszło wreszcie przeświadczenie, 
źe dotychczasowa trwożliwość szkodliwą była 
dla Koła, gdyż w kraju wywoływała nie­



ufność do Koła, a pożytku żadnego nie 
przynosiła krajowi.

Śmielsza postawa Koła wobec rządu, 
domaganie się energiczne słusznych praw 
dla narodu, piętnowanie energiczne brutal­
nego postępowania Prusaków z Polakami, 
winny być i nadal drogoskazein dla Koła 
polskiego w Wiedniu, jeżeli ono chce, aby 
kraj mu ufał i był z niego zadowolony.

Ponieważ zaś Koło zaczyna już powoli 
na tę drogę wchodzić, więc jest to pocie­
szającym objawem.

Dalej pocieszającem jest to, źe z powodu 
niesprawiedliwego wyroku, wydanego przez 
oprawców pruskich na Polaków i Polki we 
Wrześni, ożywiło się w sercach w s z y s t ­
k i c h  Polaków pod trzema zaborami, po­
czucie s o l i d a r n o ś c i ,  czyli łączności i je ­
dności narodowej.

Nie tylko bowiem nasi Bracia w Po­
znańskiem odczuwają nader boleśnie hanie­
bny wyrok w sprawie wrzesińskiej, ale od­
czuwają to samo Polacy w Galicyi i Polacy 
pod Moskalem.

Jeden okrzyk oburzenia, zgrozy i bole­
ści wyrwał się ze serc wszystkich Polaków 
pod trzema zaborami, a gdy sławny nasz 
pisarz Henryk Sienkiewicz zawezwał publi­
cznym listem cały naród do składek na 
rzecz biednej dziatwy wrzesińskiej, posypały 
się, jak dotąd, dość obfite składki i na 
dzieci wrzesińskie i dla studentów polskich, 
prześladowanych przez łajdackich Prusaków.

I nie tylko ludzie ze sfer inteligentnych 
uczuli się dziećmi jednej Matki, jednej Ojczy­
zny, ale już, dzięki Bogu, i w sercach ludu 
naszego pojawiło się współczucie dla ofiar 
brutalności pruskiej i samopoznanie, źe i on 
tj. lud wiejski jest też dzieckiem tej wielkiej 
naszej Ojczyzny, rozdartej na trzy części 
a dziś srogo uciskanej, zwłaszcza przez 
Prusaka.

Oto wieśniacy z gminy S i e d l i s z o w i c e ,  
dowiedziawszy się o haniebnym wyroku na 
rodziców dziatwy wrzesińskiej, i wyczytawszy 
w pismach o składkach dla nich, zebrali 
zaraz między sobą 17 koron jako ofiarę 
dla nich, i postanowili już nie wysyłać wię­
cej swych dzieci do Prus na robotę, by nie 
wspomagać polską krwią ciemięźycieli na­

szych braci. Podobnie robią i inne gminy. 
To drugi i bardzo pocieszający objaw.

A trzecim pocieszającym objawem jest 
współczucie dla naszych Braci w Poznań­
skiem, okazywane przez cały świat cywili­
zowany. Na wieść bowiem o okrutnym wy­
roku w sprawie wrzesińskiej, poczęli nad­
syłać składki także i Czesi i Słoweńcy i Chor­
waci, a gazety całego świata opisują teraz 
z wielkiem oburzeniem łajdackie pastwienie 
się Prusaków nad Polakami.

Dla Prusaków ma teraz świat p o g a r d ę  
i w s t r ę t ,  a Polakom objawiają wszyscy 
współczucie i szacunek za przywiązanie na­
sze do Wiary św. i do Ojczyzny. Cześć Po­
lakom, a hańba Prusakom, oto dziś głos 
całego ucywilizowanego świata, a to nas 
cieszy w naszej niedoli, i zachęcić winno 
naszych Braci w Poznańskiem do dalszej wy­
trwałości i cierpliwości, aż przyjdzie godzina 
zwycięstwa, a wtedy biada będzie tłuszczy 
prusackiej!

Ruscy kwestorze.
Radykali ruscy, którzy na każdym kroku 

starają się hańbić i poniżać „Lachów4 (Po­
laków), którzy dyszą wściekłą nienawiścią 
względem narodu polskiego, umieją się je ­
dnak wyśmienicie płaszczyć i lizać przed 
tymiż samymi Polakam i, gdy chodzi im
0 pozyskanie dla siebie jakiejkolwiek łaski
1 dobrodziejstwa ze strony Polaków.

Niedawno, jak wiadomo, wyprawiali R u­
sini na uniwersytecie lwowskim wstrętne 
a dzikie awantury, a rej wodzili w tych 
awanturach r u s c y  k l e r y c y ,  którzy kie­
dyś mają stać się siewaczami szczytnej 
nauki Chrystusowej i szerzyć po myśli Chry­
stusa miłość bliźniego w swym narodzie. 
Ci tedy przyszli kapłani w oczach całego 
świata zaznaczyli w tych awanturach swą 
nieugaszoną nienawiść do bratniego narodu 
polskiego.

Gdy tak postępują sobie Rusini we Lwo­
wie, to tymczasem na prowincyi — jak słu­
sznie zauważa lwowska Gazeta Narodowa — 
codzień widać ruskich kwestarzy z puszkami 
i co chwila słychać ich pokorne prośby
o datki na „świętą cerkiew



Jakżeż więc jedno z drugiem pogodzić? 
Jeśli ruscy klerycy i radykali przy każdej 
sposobności plwają na język polski, ośmie­
szają Polaków i wyszydzają, to dlaczegóż 
w książeczkach składkowych umieszczają 
odezwy napisane w j ę z y k u  p o l s k i m ?

Jak ci Rusini śmią prosić Polaków
o datki na ich cerkwie, w których z am ­
bony wszczepiają w swój lud ziarno djabel- 
skiej nienawiści do wszystkiego, co polskie ? 
Jak oni mogą tak bezczelnie w odezwach, 
ułożonych w języku polskim, odzywać się 
do ofiarności serc polskich, podczas gdy 
równocześnie bezczeszczą świętości narodowe 
polskie, obrzucają błotem polskich bohate­
rów i bojowników, jak to się zdarzyło w T ar­
nopolu, gdzie Rusini podczas koncertu w sali 
„Sokoła" zerwali ze ściany, rzucili na zie­
mię i opluli p o r t r e t  K o ś c i u s z k i ,  wi­
szący nad sceną.

Prawdziwi z nich Judasze! Ten uczeń 
Chrystusa okazywał miłość, a nawet cało­
wał stopy Chrystusa, byleby tylko dostać 
przyrzeczoną kwotę pieniężną!

Takimi samymi Judaszami są radykali 
ruscy, który, podobnie jak Judasz, korzą 
się przed Polakami, gdy chodzi im o grosz 
polski — a gdyby mogli — toby tych sa­
mych Polaków w piekielny ogień żywcem 
wtrącili.

w mmmm.
Tysiące srebrnych gwiazdek migoce na 

niebie. Księżyc z uśmiechniętą twarzyczką 
zagląda przez zamarznięte okna do izby 
wdowy Wojtkowiakowej.

Izba maleńka. Pod oknem stoi stół, na 
którym kopci się mała lampa, napełniając 
całą izbę nieprzyjemnym zapachem. W le­
wym rogu izby wisi obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, przed którym na półce 
stoi wyszczerbiona szklanka, a w niej knot 
woskowy.

— Wosiu, Wosiu! — odzywa się słaby 
głos Wojtkowiakowej z łóżka — przecie to 
dziś wigilia Bożego Narodzenia, wartoby ku- 
Pić za parę halerzy oleju, aby przed Naj­
świętszą Panną lampkę zapalić.

Z pod komina wygrzebał się dziesięcio­

letni chłopczyna. Ubranie jego połatane, 
twarz blada, wychudzona, oczy dziwnym 
blaskiem świecą. Nędza jak w chatce, tak 
i na twarzy chłopczyny wybiła swoje piętno. 
Podszedł ku stolikowi, otworzył szufladkę 
i wyjął mały, płócienny woreczek. Obrócił 
go na wszystkie strony i potrząsnął raz 
i drugi.

— Matulu! Adyć tu nie ma ani grosza! — 
zawołał Wosiu. — Ostatnie 50 centów za­
płaciłem w aptece za lekarstwo.

Cisza w izdebce, tylko trzask dogory­
wającego ognia na kominku odpowiada 
Wosiowi.

Chłopię natęża słuch, lecz nadaremnie... 
Smutno mu się zrobiło, jakiś dziwny strach 
go opanował; serduszko jego silniej bić za­
częło, gdy naraz ciężki jęk z łóżka się ode­
zwał. Wosiu pobiegł do łóżka matuli.

— Matulu, matulu! Co wam jest?
Chora nic nie odpowiedziała. Wychudła

jej twarz i ręce, oczy głęboko leżące w dole, 
a na policzkach słaby rumieniec, świadczył
0 ciężkiej niemocy.

Łzy puściły się Wosiowi z oczu, które 
ocierał rękawem od kapoty. Chora się nie 
ruszała, a tylko słabo pracująca pierś świad­
czyła, źe Wojtkowiakowa żyje.

Naraz chora gwałtownie się poruszyła
1 czarny strumień krwi chlusnął z jej ust 
na pierzynę. Chłopię przestraszone skoczyło 
na stronę i zaszlochało serdecznie.

— Matulu d ro g a , matula m iła ! Po­
wiedzcie, co wam jest? — wołał Wosiu, 
stojący zdała od łóżka.

Ale daremne już były jego nawoływania: 
matka Panu Bogu ducha oddała.

Łkając, zbliżył się znowu do łóżka — 
matka leżała blada, nieruchoma... Uchwycił 
ją  za rękę, którą gorąco całować począł, 
a nie otrzymawszy zwykłych pieszczot m a­
tki, przechylił się na łóżko i całował jej 
twarz. Lecz twarz już była zimna, ręce sko­
stniałe, a oczy na wpół zamknięte. Zrozu­
miał wtedy Wosio, że matka jego żyć prze­
stała, że ją  Pan Bóg zabrał do siebie.

Ukląkł przy łóżku zmarłej i z łkaniem 
odmawiał „Ojcze nasz“ i „Zdrowaś Maryo", 
a gdy skończył modlitwę, sierotka wstał, 
aby się udać do sąsiada i powiedzieć mu, 
że matka jego umarła.



Wyszedł na drogę. Śnieg skrzypiał pod 
jego nóżętami, a mróz przejmował go do 
szpiku kości. Drżał biedaczek jak lis tek ; 
rączęta coraz bardziej grabiały, a śnieg przez 
podarte buty do nóg się wciskał.

We wsi cisza, tylko gdzieniegdzie dola­
tywał śp iew :

W żłobie leży 
Któż pobieży,
Kolendować małemu.

Na odgłos tej pieśni stanął pod jedną 
z chałup. Rzęsiste światło rzucało swe bla­
ski na drogę. W pośrodku izby stała choinka, 
przybrana w pierniki, cukierki i złote orze­
chy, a na każdej odnóżce paliła się świe­
czka. Wkoło choinki stały trzy dziewczynki 
i dwóch chłopczyków, którzy Pana Boga 
chwalili, że im tak piękne rzeczy podarował.

Gdy śpiew skończyli, chłopcy pokazywali 
dziewczynkom swe podarki, ładne książeczki, 
a dziewczynki bawidełka i rożne inne piękne 
przedmioty.

Mróz dokuczał mu strasznie, a że i żo­
łądek był pusty, więc odwrócił oczki od pier­
ników, orzechów i jabłek i znowu łzy polały 
mu się z oczu.

Był sierotą, ojciec jego już trzy lata temu 
umarł, a ziemię, krówkę i konia sprzedali 
na doktora i lekarstwa.

I on dawniej miał choinkę i te wszelkie 
piękności, a dzisiaj co ?

Sierotą był, matka co dopiero umarła. 
W domu nie było g rosika!

Wszystkie te myśli przelatywały mu 
przez jego skołataną głowę. Znużony był, 
zmęczony, zgłodzony, sił mu zabrakło, więc 
usiadł pod oknem, aby spocząć. I już za­
sypiał na zimnie, gdy wtem ogromny bry­
tan przybiegł do niego i począł go lizać po 
rękach i twarzy.

Wosio ocknął się. Przypomniało mu się, 
źe matka jego umarła, że miał uwiadomić 
sąsiadów o jej śmierci i poprosić o pomoc 
krewnych dalekich, którzy mieszkali na dru­
gim końcu wsi.

Chciał wstać i iść, ale nogi mu jakoś 
zesztywniały, a oczy przymykały się jakoś 
rozkosznie.

Usiadł więc znów pod chałupą nad drogą 
i sen pomału zamknął mu powieki. Śniło

mu się o Aniołkach w niebie, o dobrej 
Matce Boskiej, która go piernikami, książe­
czkami i cukierkami obdarzała. Główka 
opadła na ramiona, serduszko bić przestało 
i czysta jego duszyczka uleciała do nieba, 
aby z Aniołkami przy choince chwalić Stwórcę 
Pana. _________

Pasterka w Betlejemie.
W mieście Betlejemie zaczyna się pa­

sterka o godzinie drugiej po południu w dzień 
wigilijny. Na uroczystość tę przyjeżdża z Je­
rozolimy patryarcha, a na powitanie jego 
duchowieństwo betlejemskie wychodzi z krzy­
żem i kapelą, która gra marsza tryumfal­
nego.

W pobliżu świątyni Narodzenia lud klę­
czy na ulicy, patryarcha błogosławi go, po­
czem wchodzi do świątyni wśród śpiewów 
wiernych, poprzedzany przez sześciu żoł­
nierzy, przystrojonych w bogate, srebrem 
dziergane szaty.

Nabożeństwo rozpoczyna się Jutrznią
0 godzinie 11-stej w nocy w górnym ko­
ściele. Następnie przenosi się ono do wła­
ściwej stajenki, gdzie panuje półmrok, ciemno.

Teraz wszakże zapalają tu światła, a pa­
tryarcha staje w tem miejscu, gdzie się Zba­
wiciel urodził. Kapłani śpiewają Ewangelię, 
zapisaną u św. Łukasza, a przy s łow ach: 
„Porodziła Syna Bożego pierworodnego", 
patryarcha kładzie na gwiaździe, znajdującej 
się w głębi ołtarza, figurę, wyobrażającą 
Dzieciątko Jezus.

Gdy księża śpiewają s łow a: „A uwinęła 
Je w pieluszki", patryarcha bierze figurkę
1 owija ją  białą wstęgą; wreszcie przy sło­
wach: „I położyła Je w żłobie, iż miejsca 
nie było w gospodzie" — składa figurkę 
w żłóbku. W tej chwili rozpoczyna się 
pierwsza Msza św. w stajence, a po niej 
następne, jedna po drugiej.

Olbrzymie miasto.
Największem bez wątpienia miastem nie 

tylko w Europie, ale na całym świecie, jest 
L o n d y n ,  główne miasto Anglii i stolica



zjednoczonego królestwa Wielkiej Brytanii. 
Liczy ono bowiem przeszło 5 i pół miliona 
mieszkańców, to jest więcej, niż cała Szwe- 
cya lub Rumunia. Olbrzym ten ma 23 ty­
siące ulic. Gdyby te ulice można wyciągnąć 
w jedną linię, to zacząwszy się w Londynie, 
skończyłaby się 
ona dopiero w Pe­
kinie w Chinach.

Londyn składa 
się z czterech głó­
wnych części, le­
żących po obu 
brzegach rzeki T a­
mizy. Środek na 
lewym brzegu zaj­
muje dzielnica t. 2) 
z w. „Sitifc, czyli 
stare m iasto; na 
zachód leży część 
zachodnia miasta, 
t. zw. „W estend"; 
ku wschodowi roz- 
ciągasię dzielnica, 
zwana „Ostend"; 
po drugiej zaś 
stronie Tamizy 
leży dzielnica po­
łudniowa , czyli 
„Sautwerk“.

Jak widzimy, 
całe miasto roz­
pada się na dwie 
olbrzymie połowy 
a granicą między 4) 
obiema jest rzeka 
Tamiza. Połowy 
te łączy ze sobą 
ośmnaście ogro­
mnych mostów, 

przerzuconych 
przez rzekę T a­
mizę.

Ruch w Londynie jest tak wielki, że 
same mosty nie mogłyby wystarczyć. To 
też musiano kopać pod ziemią kanały czyli 
tunele i to pod dnem rzeki Tamizy, a w ten 
sposób obie olbrzymie połowy miasta łączą 
slę ze sobą nie tylko mostami, lecz i tymi 
tunelami.

Nasza rycina przedstawia właśnie prze­

cięcie takiej ulicy londyńskiej. Nad ulicą 
pędzi kolej na moście, pod nim znajduje 
się ulica zwyczajna, pod ziemią zaś dążą 
tunelami w jedną i drugą stronę koleje. 
Z boku zaś umieszczone są olbrzymie m a­
gazyny towarowe.

Tunelami tymi 
krążą pociągi ko­
lejowe, przewożą­
ce tysiące osób 
i towarów.

Oprócz tych mo­
stów i przekopów 
(tuneli) podzie­
mnych , tysiące 
okrętów i łodzi 
zajmuje się wyłą­
cznie przewozem 
ludzi przez Tami­
zę, a nawet nad 
samem miastem, 
nad domami, prze­
biegają liczne po­
ciągi kolei żela­
znej.

Powiedzieliśmy 
wyżej, że Londyn 
składa się z czte­
rech g łó w n y c h  
dzielnic. Teraz zaś 
po kolei każdą 
z tych dzielnic bę­
dziemy się starali 
krótko opisać. — 
I t a k : środkowa 
część, czyli „Siti“, 
jest główną czę­

ścią handlową 
Londynu. Pełno 
tu banków, do­
mów i biur ku­
pieckich. Przez 
cały dzień panuje 

ruch w tej dzielnicy nadzwyczajnie żywy, 
bo w tej dzielnicy schodzą się kupcy ze 
wszystkich części z iem i, i tu skupia się 
handel całego świata.

Inaczej wygląda część zachodnia miasta 
„Westend“. Dzielnicę tę zajmują od wieków 
dwór królewski, wielcy i majętni panowie 
i mieszczaństwo Londynu. Tutaj też wzno-

R uch  uliczny w  Londynie.

1) Kolej idąca nad ulicą. Si) Ruch na ulicy. 3) Tunel podziemny. 
4) Drugi, głębszy tunel podziemny.



sza się wspaniałe budowle, jak pałac kró­
lewski i parlament angielski o trzech wyso­
kich wieżach. Na jednej z tych wieź znaj­
duje się ciekawy zegar, którego wahadło 
ma przeszło 15 stóp długości, a na jedno 
nakręcenie tego zegara potrzeba aż dwóch 
godzin. Niedaleko parlamentu stoi wspaniała
i starożytna świątynia, niby nasz Wawel. 
W tej to świątyni koronują się królowie
i tutaj też po śmierci spoczywają. Tutaj 
mieszczą się przepiękne grobowce i pomniki 
ludzi, zasłużonych około swej ojczyzny. Są 
tam więc pomniki wielkich pisarzy i poetów, 
słynnych wynalazców, pomniki uczonych 
ludzi, nakoniec wodzów i królów.

Południowa dzielnica Londynu „Saut- 
werk" jest miastem przemysłu i fabryk. 
Tysiące kominów fabrycznych sterczy tutaj, 
zionąc dym em ; w olbrzymich warsztatach 
rozlega się huk młotów, a ulice roją się 
od setek robotników i robotn ic , których 
pracuje w tej dzielnicy blisko półtora mi­
liona.

Dzielnicę wschodnią czyli „Ostend" zaj­
mują głównie port londyński, składy towa- 
warów i warsztaty okrętowe. Tysiące okrę­
tów dowozi codzień do tego portu zboże, 
wełnę, skóry, drzewo, żelaza i inne płody, 
które się następnie we fabrykach angiel­
skich przerabia i stąd, z portu londyńskiego, 
po całym świecie rozwozi. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że Londyn jest największym i naj­
ruchliwszym portem całego świata.

Ale jak wszystkie dzielnice portowe wiel­
kich miast, tak też i ta dzielnica „Ostend", 
jest miejscem największej nędzy Londynu. 
W lichych norach, w brudzie i błocie, żyje 
tutaj niezliczone mnóstwo ludzi, nie m a­
jących często dachu nad głową, ani ka­
wałka chleba pewnego w ustach. Oprócz 
robotników, pozbawionych pracy, wałęsają 
się po ulicach tej dzielnicy wszelkiego ro­
dzaju włóczęgi i próżniaki, wyrzutki swego 
społeczeństwa, którzy często nie znają Boga
i nie szanują żadnych praw ludzkich. Tuż 
więc pod bokiem bogatej dzielnicy „Siti"
i wspaniałego „Westendu" — w dzielnicy 
„Ostend", czyli w porcie londyńskim, pa­
nuje głód, nędza i wstrętne występki.

W ten sposób daliśmy Szan. Czytelni­
kom krótki opis tego osobliwego miasta.

A teraz nie zawadzi słów kilka powiedzieć
o mieszkańcach Londynu, a szczególnie
o klasie pracującej, tj. o robotnikach. R o­
botnicy w Anglii pracują szczerze i speł­
niają swe obowiązki z całą dokładnością. 
Za taką też pracę mają piękne wynagro­
dzenie i nie mogą, jak u nas, narzekać na 
biedę.

Robotnik taki po skończonej robocie 
nie idzie, jak to u nas jest zwyczaj, do 
szynku, aby tam swój cały dorobek przepić 
u żyda, lecz oddaje cały zarobek rodzinie, 
a sam zdąża do czytelni, gdzie bezpłatnie 
czyta różne pożyteczne książki i kształci 
swój umysł. Stąd zaś robotnik taki ma nie­
zliczone korzyści, bo książki te robią go 
mądrym, rzetelnym i uczciwym! U nas zaś 
dzieje się zupełnie inaczej. Robotnik i wie­
śniak jest ciemny, bo nie chce sam garnąć 
się do oświaty, a nawet, gdy się mu ją  
daje, to ją  odpycha od siebie. Z powodu 
tej ciemnoty nie może odróżnić dobrego od 
złego, daje się kierować i prowadzić różnym 
niedorosłym burzycielom, którzy go ino ba­
łamucą.

Należałoby więc usilnie naśladować pod 
tym względem lud angielski.

Kto powinien zupełnie się wstrzymać od napojów 
upajających.

Ksiądz Biskup Augustyn Egger ze St. 
Gallen miał odczyt 18 marca roku zeszłego 
na zebraniu katolickiego związku wstrze­
mięźliwości, w którym dowodził, źe pewne 
osoby powinny koniecznie wstrzymać się od 
używania napojów alkoholicznych w zupeł­
ności ; im bowiem nawet mierność zaszko­
dzić może.

Są trzy rodzaje ludzi, którzy mają ten 
obowiązek :

1. Dzieci, u których alkohol użyty n a ­
wet w sposób umiarkowany, powstrzymuje 
wzrost, osłabia nerwy, a często sprowadza 
padaczkę. Razu jednego przyniosła pewna 
hrabina do X. Kneippa dwoje dzieci, z któ­
rych jedno liczyło lat sześć, a drugie siedm, 
były jednak tak mało rozwinięte, jakby 
miały dopiero dwa lub trzy lata. Na widok



ich zapytał X. Kneipp: „Jak pani je wy­
chowywała?" — Odpowiedziała: „Dawałam 
im zawsze najpożywniejsze potrawy, przez 
pół roku zaś codziennie dostawały wina 
czerwonego, potem greckiego, a wreszcie 
hiszpańskiego". — I co się z nich zrobiło? — 
Stały się istnemi kalekami.

W niektórych okolicach dają rodzice na­
wet niemowlętom po parę kropli wódki lub 
piwa na spanie, aby nie płakały. Właśnie 
w tych stronach uskarżają się na wielką 
śmiertelność i kalectwa pomiędzy dziećmi.
I nic dziwnego, bo rzeczą jest dowiedzioną, 
iż nieraz lubownicy psów wychowują sobie 
osobno pieski maleńkie. I w jaki sposób 
przychodzą do nich? — Oto dawają szcze­
niętom każdego dnia do jadła po parę kro­
pel wódki. I potem te pieski mają dwa 
przymioty, iż są maleńkie i głupie.

Podobnie dzieje się i z dziećmi.
2. Również osoby nerwowe, chore na 

serce i na płuca powinny wedle zdania le­
karzy zachować zupełną wstrzemięźliwość 
od napojów alkoholicznych.

3. Wreszcie wszyscy ci, co nałóg nabyli 
do picia napojów sztucznych. Pijak nie może 
być m iernym , mierność bowiem nie jest 
udziałem ludzi słabych. Jest rzeczą łatwiej­
szą dla tego człowieka zupełnie powstrzy­
mać się od picia trunków, aniżeli tylko 
trochę ich używać.

A zatem d z i e c i ,  n e r w o w i ,  n i e d o -  
m a g a j ą c y  n a  s e r c e  i n a  p ł u c a ,  a wre­
szcie n a ł o g o w i  p i j a c y  powinni konie­
cznie zachować zupełną powściągliwość od 
napojów alkoholicznych.

Koniec świata.
Wiemy z Pisma św. i z różnych roz­

praw naukowych, że kiedyś po setkach wie­
ków, a może i prędzej nastąpi koniec świata, 
a to z tej przyczyny, że wyczerpie się w po­
wietrzu ulot, zwany „tlenem", albo, że słońce 
Przestanie świecić, albo z powodu jakiej­
kolwiek innej katastrofy. Kiedy to może 
nastąpić, niepodobna obliczyć.

Pewien amerykański uczony, niejaki 
L e o n  L e w i s ,  wydał w tym roku książkę,

w której stara się przedstawić, że nowy 
p o t o p  l o d o w y  grozi naszej ziemi zupeł- 
nem zniszczeniem, i to ma być końcem 
świata.

Wspomniany p. Lewis pisze, i i  według 
sprawozdań różnych podróżników, którzy 
zwiedzali okolice bieguna południowego, pa­
nuje na tymże biegunie ciągłe zimno, pada 
tam bowiem nieustannie śnieg, a z tego 
śniegu tworzą się ogromne masy lodu.

Obecnie już powłoka lodowa na biegu­
nie południowym ziemi jest tak wielką, jak 
cała północna Ameryka. Grubość tej po­
włoki wynosi w przybliżeniu 19 do 32 kilo­
metrów, tj. przeszło 4 mile, a objętość cała 
ma około 50 milionów mil angielskich.

Lewis wnioskuje dalej, że te ogromne 
masy lodu trzymają się tylko swoją „ściśli­
wością", ale w chwili, gdy te lody pękną — 
nastąpi potop lodowy — a to może stać 
się nie po setkach wieków, ale bądź kiedy, 
czyli każdej chwili.

Gdy tedy owe lody na biegunie połu­
dniowym prysną, wówczas z nieopisaną siłą 
płynąć one będą ku północy wraz z wodą 
przez ocean Atlantycki, niszcząc wszystko 
po drodze i pokrywając lodem i wodą całą 
północną półkulę ziemską. Będzie to potop 
lodowy, jaki już nieraz nawiedził ziemię.

Po jakimś zaś czasie, naturalnie po se­
tkach wieków, lody te przelewać się będą 
znowu od północy ku południowi, i to bę­
dzie znowu nowy potop lodowy.

Takie są przypuszczenia niby naukowe 
p. Lewisa. Ile w nich może być prawdy, to 
naturalnie ani p. Lewis nie wie o tem. Wia­
domo jednak z Biblii, że koniec świata
i dzień sądu ostatecznego, który po końcu 
świata nastąpi, p e w n e  są, ale ukryte przed 
wiadomością ludzką, i o nich nikt nie wie, 
tylko sam Pan Bóg.

Różne rady pożyteczne.

Owoce —  jako lekarstw o. Owoce doj­
rzałe są nadzwyczaj zdrowe i posiadają bar­
dzo wiele własności leczniczych. Winogrona, 
zwłaszcza czarne, czyszczą krew, ułatwiają 
trawienie i są nader pożywne. Też same



własności mają i morele, jedzone na czczo; 
dla osób źle trawiącyęh, morele jedzone 
rano przed śniadaniem mogą zastąpić le­
czenie. Marmelada z jabłek jest bardzo 
zdrowa dla dzieci, których żołądek potrze­
buje różnych proszków i mikstur. Arbuzy 
są nieocenione przy febrze i cierpieniach 
nerkowych.

Sok z cytryny, wyciśnięty w filiżankę 
gorącej czarnej kawy, jest wybornym śro­
dkiem na migrenę. Syrup z jeżyn łagodzi 
kaszel; sok żurawinowy z wodą lub her­
batą uśmierza gorączkę. Sok borówkowy 
lub takież wino usuwa rozwolnienie. Ostu­
dzony odwar z jagód tarniny ma leczyć 
skrofuły. Śliwki są bardzo pożywne i uła­
twiają trawienie.

P rzechow yw anie  cebuli. Często się zda­
rza, że cebula w ciągu zimy gnije, albo wy­
puszcza pędy, przyczyną zaś bywa nieod- 
powiedne przechowywanie lub zatrzymanie 
takiej cebuli, która się do przechowywania 
nie nadaje. Wybrać przeto trzeba cebulę 
dobrą, nie pogniecioną ani nie pokaleczoną 
przy wyjmowaniu z ziemi, ma ona być zu­
pełnie dojrzała i twarda, średnia lepsza niż 
wielka, cebula o ciemnej łusce jest trwalsza 
od żółtej lub białej. Cebula wyhodowana 
z dymki przechowuje się lepiej, niż wypro­
wadzona z nasienia, bo miała więcej czasu 
do wzrostu i dojrzewania.

Korzonki cebuli trzeba poobcinać, a nie 
obrywać, boby się mogły pozadzierać ka­
wałki z mięsistych łusek, skutkiem czego 
cebula by gniła. Jak długo nie ma obawy 
mrozów, trzymać cebulę rozścieloną na stry­
chu, później trzeba ją  wpleść ogonkami 
w słomianą plecionkę i zawiesić w piwnicy 
suchej a chłodnej. Dymkę trzeba zsypać do 
woreczków z rzadkiego płótna, i zawiesić 
przy piecu, by dobrze przeschła, bo tylko 
taka wsadzona na wiosnę nie wystrzeli 
w nasienniki.

N erw ow e jąkanie się u dzieci. Dr. Gutz- 
man, lekarz niemiecki, dowodzi, że dzieci 
rodziców nerwrow ych— jąkają się nerwowo. 
Przyczyną tego jąkania się dzieci bywa nie 
tylko nerwowość rodziców, ale także złe 
trawienie u dzieci, spowodowane niewłaści- 
wem odżywianiem.

Szkodliwem jest dla dzieci jąkających

się nadmierne używanie mięsa. Dzieci takie 
powinny mniej jeść mięsa, a więcej jarzyn, 
dalej przebywać dłużej na świeżem powie­
trzu, i należy je obmywać regularnie rano
i wieczór.

Po pewnym okresie czasu dzieci, które 
w ten sposób leczył Dr. Gutzman, przestały 
zupełnie się jąkać.

O kryw a n ie  koni derami. Niektórzy wła­
ściciele koni sądzą, źe wyświadczają im 
wielką przysługę, nakrywając je derami pod­
czas pracy. Ostrożność ta zupełnie zbyte­
czna, ponieważ konie podczas pracy mają 
przyspieszone krążenie krwi, a wskutek tego 
zaziębieniom nie podlegają.

Niebezpieczeństwo zachodzi niewątpliwie 
wtedy, gdy koń zmęczony robotą, odpoczywa 
w jakiem chłodnem, wystawionem na po­
wiew wiatru miejscu; wtedy to należy okryć 
go derą, przyczem nie jest obojętną rzeczą 
materyał. z jakiego ta dera zrobiona; biały 
miękki filc jest najlepszy. Forma dery po­
winna być o ile możności taka, aby przy­
krywała całego konia.

Aby zapobiedz spadaniu dery na ziemię, 
co w miejscach na wiatr wystawionych jest 
nieuchronnem, należy przy obydwóch prze­
dnich rogach ‘dery przyszyć sprzączki i za 
pomocą nich przytwierdzić derę na piersiach.

Dotychczas używane dery na tym wła­
śnie punkcie wiele pozostawiają do życze­
nia, pokrywając bowiem plecy i kark, zu­
pełnie nie chronią piersi. Stąd też pocho­
dzą tak częste zapalenia płuc u koni, które 
przy robocie odpoczywały w wystawionych 
na chłód i wiatr miejscach.

Cześć takiej dziatwie!

Stosunki we W rześni (w Poznańskiem) są 
ciągle nieznośne. Dzieci szkolne i ich rodzice 
czują ciągle w ielką nienawiść do szkoły i nau­
czycieli. Cztery rodziny w yprow adziły się na­
um yślnie z W rześni, aby nie posyłać dzieci do 
tutejszej szkoły.

I  nie będzie tam lepiej, dopóki nie będzie 
zniesiony w I. i II. klasie w ykład  relig ii po 
niemiecku i pacierz niemiecki. W szyscy są 
przekonani, że niemczyznę w szkole zaprow a­
dził samowolnie inspektor na żądanie nauczy­
cieli wrzesińskich.



Dzieci w I. i II. klasie, gdy przyjdzie nauka 
religii, wcale nie odpowiadają na pytania sta­
wiane przez nauczycieli po niemiecku. Za opór 
ten nie biją już nauczyciele dzieci, ale biją je 
za to na nauce języka niemieckiego i to za 
najmniejsze przewinienie.

Córka piekarza Smidowicza dostała znowu 
„łapę", ale tak silną, że przez dwa dni miała 
pręgę na ręce krwią nabiegłą. Ponieważ miej­
scowy fizyk, żyd Michaelson, nie chciał jej 
ojcu wystawić świadectwa, przeto ojciec musiał 
z córką pojechać do Poznania, gdzie mu takie 
świadectwo wydano.

Niektóre dzieci tak się już przyzwyczaiły 
do batów, że same podają ręce do bicia. Nadto 
na nauce religii nie tylko nie chcą dawać ża­
dnych odpowiedzi, ale nie chcą także odmawiać 
pacierza w języku niemieckim.

Gdy nauczyciele zmuszają ich do odmawia­
nia pacierza po niemiecku, dzieci milczą, albo 
wprost mówią: „że p o  p o l s k u  u m i ą s i ę  
mo d l i ć ,  a po  n i e m i e c k u  n i e  u m i ą “. 
Nauczyciele grożą im, że bić je będą za naj­
mniejsze przewinienia, ale dzieci trwają przy 
swojem. Prawdziwi z nich bohaterowie!

Książę Sułkowski, magnat polski z Poznań­
skiego i poseł do parlamentu niemieckiego, 
opowiadał w tych dniach w Berlinie innym 
posłom polskim o takim jeszcze pięknym cha­
rakterze dzieci polskich.

— Wszystko, co się tyczy procesu gnie­
źnieńskiego, nie jest jeszcze znanem... Czy wie­
cie panowie naprzykład, że sześć małoletnich 
dziewczynek, wezwanych do świadczenia, z wła­
snej chęci i z własnych oszczędności dało na 
Mszę św., by „Pan Bóg umocnił je wobec sądu 
pruskiego i pozwolił im mówić śmiało to, co 
myślą i czują i co jest świętą prawTdą". Czy to 
nie wzruszające ?

— Nie myślcie, że katowranie dzieci miało 
miejsce tylko we Wrześni. Zdarzały się i gdzie­
indziej. Między innemi raz władza szkolna obiła 
porządnie siedm czy ośm małych małych dzie­
wczynek w Miłosławiu za opór, jaki stawiały 
nauce religii w języku niemieckim. Jedna
2 dziewczynek wraca do domu, zanosząc się od 
płaczu. Uspokoić się nie może. Matka woła
2 jękiem ;

— Znów cię katowali, biedaczko moja!
Małej łkanie nie pozwala mówić. Wreszcie

zdobywa się na odpowiedź:
— Wcale nie ! Ja właśnie dlatego płaczę, 

bp nauczyciel bił dzisiaj inne dziewczynki, że
chciały odpowiadać po niemiecku, a mnie 

nie...
I mała wybuchła głośniejszym płaczem:
— Ja  p r z e c i e ż  n i e  j e s t e m  g o r s z a  

° d  t a m t y c h ,  mamo! . . .
Rozrzewnienie opanowało słuchających — 

a każdy z nich zapewne, jak i każdy z nas 
może teraz śmiało powiedzieć z radością: N ie

z g i n i e  P o l s k a ,  l e c z  ż y ć  b ę d z i e ,  s k o r o  
ma t a k ą  d z i e l n ą  d z i a t w ę !

Cześć więc i sława dziatwie wielkopolskiej, 
a hańba Prusakom!

Nowe stronnictwo ludowe,
czyli ,,centrum “ w Kole polskiem a „Unia 

chrześcijańsko-ludow a“ w Sejmie.

Dnia 30 listopada zebrali się w Wiedniu 
niektórzy posłowie ludowi, należący do Koła 
polskiego, i utworzyli tak zwane „c e nt r um",  
czyli środek, albo środkowe stronnictwo w Kole.

Posłami tymi są: X. Leon Pastor, X. Dr. 
Żyguliński, X. Włazowski, hr. Jan Potocki 
z Rymanowa, Tomasz Szajer, Antoni Bomba, 
Andrzej Wilk, Fijak, Jan Potoczek, Wojtyga 
i Dr. Opydo. Nadto zgłosili swe przystąpienie 
posłowie sejmowi: X  Szponder i p. Skoły­
szewski. Na zebranie owo przybył też w imie­
niu stronnictwa X. Stojałowski.

Wspomniani posłowie wydali następującą 
odezwę, w której określili program swej przy­
szłej działalności.

Mianowicie ogłaszają, że na podstawie en­
cyklik papieskich o reformie społecznej, starać 
się będą o moralne, społeczne, polityczne i ma 
teryalne podniesienie ludu. W szczególności zaś 
starać się będą:

1) tak w Radzie państwa, jako i w Sejmie
o sprawiedliwe rozszerzenie prawa wyborczego 
w myśl życzeń ludu, a z uwzględnieniem po­
trzeb i stosunków kraju;

2) będą stanowczo p r z e c i w n i  g m i n o m  
z b i o r o w y m ,  dążyć natomiast będa do wyda­
nia ustawy o p o ł ą c z e n i u  obszarów dwor­
skich z gminami;

3) dopominać się będą dalej usilnie o spra­
wiedliwe zniżenie ciężarów podatkowych, rzą­
dowych i krajowych, którymi lud jest obcią­
żony ;

4) dążyć będą niezmordowanie do usunię­
cia różnych nieprawidłowości w administracyi 
państwowej i krajowej, oraz dążyć będą do za­
spokojenia wszystkich potrzeb ludu rolniczego 
tudzież rękodzielników i robotników.

W  tym celu wymienieni wyżej posłowie 
tworzyć będą w Kole polskiem w Wiedniu 
„c e n t r u m"  (środek) — a w Sejmie: „ c h r z e ­
ś c i j a ń s k ą  u n i ę  I n d o wą "  i obowiązują się 
działać zawsze wspólnie i zgodnie we wszyst­
kich wspomnianych sprawach.

W  kraju zaś będzie to stronnictwo zwoły­
wało i odbywało wspólne wiece, by poznać 
potrzeby i życzenia ludu, oraz, aby zwalczać 
wspólnego wroga, który podkopuje w ludzie 
zasady chrześcijańskie (t. j. ludowców i socya­
listów).



Prezesem „centrum “ wybrany został X. 
Pastor, wiceprezesem p. Szajer, a sekretarzem 
p. Wojtyga. Ukonstytuowanie się „Unii“ na­
stąpi w czasie Sejmu. Mówiono, że i poseł Da­
nielak przystąpił także do tego nowego stron­
nictwa, ale ten temu zaprzeczył

Przedświt wita gorąco ten początek nowej 
organizacyi i ma nadzieję, że jest ona zawiązkiem 
wielkiego stronnictwa, które wzrastać będzie 
w liczbę, potęgę i siłę. Natomiast gazecie Czas 
nie podoba się to „centrum1', bo ono tworzy 
stronnictwo w Kole polskiem i rozbija Koło 
na partye, osłabiając jego siłę na zewnątrz.

Pocieszającem jest jednak — pisze dalej 
Czas— że posłowie ludowi przez zetknięcie się 
w Kole z posłami - księżmi usunęli się z pod 
wpływów ludowców i socyalistów, i że ci po­
słowie osiedli stale w Kole.

Co słychać w kraju i za granicą.
(W iadom ości społeczne i p olityczne).

D em on stra cye  p rze c iw  P rusakom . Do Kra­
kowa miał przyjechać teatr niemiecki z Berlina, 
ponieważ atoli Prusacy tak haniebnie i po zwie­
rzęcemu obchodzą się z naszymi braćmi w P o­
znańskiem, przeto Krakowianie postanowili nie 
tylko nie iść do tego teatru, ale nadto nie do­
puścić, aby ów teatr dał choćby jedno przed­
stawienie.

W  zapowiedziany tedy na przedstawienie 
dzień, zebrała się licznie młodzież szkolna i nie- 
szkolna przed hotelem saskim, gdzie miał ów 
teatr dawać przedstawienie i w  groźny sposób 
zapowiedziała, że nikogo tam nie puści, i na 
przedstawienie nie pozwoli.

Przedstawienia jednak nie było, bo Niemcy 
zwąchawszy pismo nosem, nie zatrzymali się 
w Krakowie i w Galicyi, lecz pojechali dalej 
na Bukowinę. Mimo to młodzież demonstrowała 
przed notelem saskim, potem przed Kasynem 
wojskowem, i przeszła przez kilka ulic po mie­
ście śpiewając pieśni narodowe, a zarazem krzy­
cząc: hańba Prusakom! Do groźniejszych zabu­
rzeń nie przyszło.

Gorzej było we Lwowie. Tam młodzież 
szkolna 4 listopada udała się przed dom kon­
sula pruskiego, by wyrazić swe oburzenie 
z powodu katowania dzieci wrzesińskich przez 
Prusaków i z powodu niesprawiedliwego wy­
roku sądowego wydanego na rodziców dzieci.

Policya lwowska stanęła w obronie Pru­
saków, rzuciła się na studentów gimnazyalnych 
i wielu z nich ciężko pobiła. Koło polskie wnio­
sło w tej sprawie interpelacyę w Radzie pań­
stwa do prezydenta ministów, który odpowie­
dział, że gdy się pokaże po śledztwie, że policya 
zawiniła, to będzie ukarana, ale porządku strzedz 
ona musiała.

K o rn e lo w i Ujejskiemu, naszemu sławnemu 
poecie, który prócz innych wierszy napisał sła­
wny chorał zaczynający się od słów: Z  dymem 
polarów, postawiono we Lwowie pomnik i od­
słonięto go w niedzielę dnia 8 grudnia b. r. 
Przy tej sposobności odbyła się znowu demon- 
stracya młodzieży przeciw Prusakom. Dla utrzy­
mania porządku wystąpiło także wojsko. Część 
młodzież}', oddanej socyalistom, przeszła pod 
pomnik Gołuchowskiego i tu śpiewała pieśni 
socyalistyczne i przeciw szlachcie.

Zw o ła n ie  Sejm u nastąpi, jak piszą niektóre 
gazety, z końcem grudnia b. r., ale tylko na 
t r z y  dni t. j. na 29, 30 i 31 grudnia. Na tej 
trzydniowej sesyi, załatwi Sejm prowizoryum 
budżetowe na 3 miesiące i wybierze nowy W y­
dział krajowy. Na dłuższą zaś sesyę zostanie 
zwołany Sejm kiedyś później.

R u sc y studenci wystąpili z uniwersytetu 
lwowskiego, i to tak klerycy ruscy, jako i świeccy 
studenci. Ci drudzy zrobili to z namowy ru­
skich kleryków, którzy ich ciągle podburzają 
przeciw wszystkiemu co polskie.

Część ruskich kleryków wyraźnie oświad­
czyła już, że  s i ę  p r z y z n a j e  do M o s k a l i .  
Jacyż to więc z nich będą kapłani katoliccy, 
skoro dziś otwarcie przyznają się do Moskali, 
i tem samem do schizmy!

Część świeckich studentów ruskich przy­
była do Krakowa, by tutaj prosić o przyjęcie 
na uniwersytet. Widać z tego, że ci chyba 
się nie boją Polaków, ani nie uważają ich za 
wrogów, skoro chcą chodzić na polski uniwer­
sytet. Zapewne niejeden z nich grubo teraz 
żałuje, że się dał obałamucić ruskim klerykom 
i dał się użyć za narzędzie do awantury, która 
Rusinom tylko wstyd przyniosła.

Skutki niegodziwej agitacyi wszczętej i pro­
wadzonej przez ruskich kleryków we Lwowie, 
dają się już widzieć i pośród studentów gimna­
zyalnych.

Oto donoszą ze Lwowa, że uczniowie pier­
wszej klasy gimnazyum ruskiego, nie chcą cho­
dzić na naukę języka polskiego i zażądali od 
dyrektora, aby ich zwolnił od nauki tego ję 
zyka, jako przedmiotu nadobowiązkowego.

D ep utacya  ru skich  akadem ików  była w W ie­
dniu u ministra oświaty dra Hartla, żądając 
założenia we Lwowie uniwersytetu ruskiego. 
Minister najpierw o s t r o  s k a r c i ł  postępo­
wanie ruskich akademików a potem oświadczył, 
że co do założenia osobnego uniwersytetu ru­
skiego, to nie może im dać żadnych zapewnień, 
bo najpierw trzeba mieć profesorów ruskich, 
a tych Rusini nie mają.

A u s t ry a  boi się P ru s a k ó w , bo władze rzą­
dowe występują już dość ostro przeciw demon- 
stracyom, jakie urządzają Polacy w Galicyi 
przeciw Prusakom. I tak: Rada szkolna kra­
jowa zakazała studentom brać udział w de-



monstracyach, i to pod groźbą w y d a l e n i a  
ze szkoły.

Rów nież zakazały władze urzędnikom pań­
stwowym  brać udział w manifestacyach, w skład 
kach, i wiecach, urządzanych z powodu znanej 
spraw y wrzesińskiej! Nawet już i na urządzenie 
wieców w tej sprawie, nie pozwalają starostowie. 
A  w i ę c  w A u s t r y i  r z ą d z ą  j u ż  P r u s a c y !  
To są skutki przym ierza A ustryi z Prusakam i.

W  W a rs za w ie  urządzili tamtejsi studenci 
uniw ersyteccy demonstracyę przed domem kon­
sula niemieckiego, przyczem zdarli orła pru­
skiego, potrzaskali go w kaw ałki i rzucili na 
ulicę, w ołając: „To za W rześn ię !“ Uwięziono, 
ale tylko kilku studentów.

G a ze ty ro s yjs k ie  w ostry sposób w ystępują 
przeciw Prusakom , za okrutne pastwienie się 
tychże nad Polakam i.

Rada p ań stw a  m iała już być rozwiązaną — 
tak ciągle groził prezydent ministrów K o erb er — 
ale jakoś się poham ował potem i daje jej jeszcze 
żyć. P. K o erb er dla tego chciał R ad ę  państwa 
rozwiązać, bo chciałby mieć jak najprędzej 
uchwalony budżet, a posłowie dość powoli 
opracowują budżet w komisyach, w Izbie zaś 
stawiali ciągle nagłe wnioski.

S ław n y awanturnik W o lf zrzekł się już 
poselstwa, i w ystąpił z R a d y  państwa, bo mu 
tak nakazało zrobić własne jego  stronnictwo. 
W o lf dopuścił się różnych niehonorowych 
czynów.

P ru s a c y  w ściek a ją  się, że w G alicyi obu­
dziło się współczucie dla Polaków  w Poznań- 
skiem, że zbierają się tu składki dla dzieci 
wrzesińskich, i że ca ły  naród oburzony jest na 
Prusaków . Podobno rząd pruski usilnie w pływ a 
na rząd austryacki, aby ten nie pozwalał na te 
dem onstracye przeciw Prusakom.

Piekielne p o m y s ły  do zupełnego zniszczenia 
Polaków , podają rządowi pruskiemu niektóre 
łajdackie gazety niemieckie. M iędzy innemi 
radzą one, aby dzieci polskie odbierano rodzi­
com i przymusem w ychow yw ano na Niemców, 
aby rząd zabronił w ydaw ać polskie gazety, nie 
pozwalał na zebrania polskie, i aby księżom 
polskim zabroniono mówić polskie kazania, 
oraz, aby wszystkim  Polakom  zabroniono m ó­
wić na ulicach po polsku.

Interpelacyę w sprawie wrzesińskiej w nieśli 
parlamencie niemieckim posłow ie polscy 

t  , oz” f ns^i®go. Podpisali tę interpelacyę także 
a o lccy Niem cy ze stronnictwa „centrum 4*, 

asądzenie redaktora. B y łe g o  redaktora 
_ aey ra R akow skiego, którego przed kil- 

ma ygodniam i podstępnie uwrięziła policya 
U S w e  W rocław iu, skazała tymi dniami

ans ^Ł̂ a karna na d w a lata więzienia, 
kuł 0rno. za podburzanie ludności przez arty- 
Dism Umie*zczane w Pracy, a w ydaw ca tegoż

j  P' Biederm ann skazany został na sześć 
tygodni więzienia.

Ł a jd a c tw a  N iem có w  w  A fry c e .  Sąd y niem ie­
ckie skazały trzech kupców niemieckich na 
karę więzienia za pastwienie się nad m urzy­
nami w A fryce , mianowicie w Kam erunie, za­
jętym , jak  wiadomo, w rabusiowski sposób 
przez Niemców.

I ta k : W ittenberga z Ham burga skazano 
na pięć lat więzienia za dowiedzione mu w b i ­
j a n i e  n a  p a l  m u r z y n ó w ;  kupca K elte- 
nicha z K olon ii na trzy lata więzienia z a 
o b l e w a n i e  m u r z y n o m  r ą k  n a f t ą  i p o d ­
p a l a n i e  i c h  n a s t ę p n i e :  wreszcie kupca 
Haesloopa z Brem y na 8 m iesięcy więzienia 
za biczowanie i w ybicie oka naczelnikowi p le ­
mienia. Taką to cyw ilizacyę szerzą Niem cy 
między biednymi murzynami!

C iekaw a pogłoska. Arena, pismo w łoskie 
wychodzące w W eronie, twierdzi, że Niem cy
i W łoch y zaw arły między sobą tajny układ
0 rozbiór A ustryi. Nie chodzi w układzie o Za- 
litawię (W ęgry), lecz o Przedlitaw ię (Austryę). 
Dwaj sprzym ierzeńcy Cesarza Franciszka Jó zefa  
gotowi są zostawić mu jako królow i kraje k o ­
rony św. Stefana (W ęgry), raz dlatego, że je 
gorąco kocha, a powtóre, aby H absburgowie, 
ród starożytny i zasłużony, mieli zaopatrzenie.

S ą  to oczywiście pom ysły  takie, których 
nie można brać na seryo. W  każdym  razie 
ciekawem jest, że takie pogłoski się pojawriają.

K ró l serbski ro z w o d z i się. Pism a paryskie
1 londyńskie przynoszą równoczaśnie w iado­
mość, że król serbski A leksander rozpoczął 
kroki celem rozwiedzenia się ze swą małżonką 
D ragą. Po uzyskaniu rozwodu król A leksander 
ma zamiar poślubić młodszą siostrę D ragi, b a­
wiącą obecnie w pałacu królewskim .

k ró l hiszpański, Alfons X I I I  za kilka mie- 
sięcy skończy lat 16 i będzie rzeczywistym  
królem. O jego usposobieniu, znający go, w y ­
rażają się pochlebnie. Ma on b yć  spokojny, 
uprzejm y i wesół. Odznacza się też w ielką p a ­
mięcią, zwłaszcza co do poznawania osób. Z za­
miłowaniem oddaje się nauce geografii, histo- 
ryi, zna dobrze łacinę, angielski, francuski
i trochę niemiecki język. U biera się w strój 
m arynarki wojennej, a tylko na uroczystości 
w strój w ojskow y piechoty. Ozdób żadnych
i odznak nie nosi.

Biały człowiek.

M urzyni i Indyanie nie cierpią Europej­
czyków, nazyw ają nas b i a ł y m i  ludźmi, i gdzie 
mogą, to białemu człow iekow i łatkę przylepią.

Pew ien kaznodzieja m urzyński w A m eryce, 
mówiąc o powstaniu białego cz łow ieka, tak 
się wobec licznych słuchaczy murzyńskich w y ­
raził :

Bracia  moi! W idzieliście białego czło w ieka?



Z ły  on, p rzek lęty !... Dziwicie się, po co go 
Pan B ó g  stw orzył?... Oto tak się to sta ło : 
Dawno, bardzo dawno temu, żyła m urzyńska 
para Adam  i E w a w pięknym  ogrodzie, w któ­
rym  było  pełno melonów, bananów, ziemnia­
ków  i wina. Mieli oni dwóch synów, jeden na­
zyw ał się A bel, a drugi Kain . Stało  się tak, 
że K ain  zabił A b la  i u k ry ł się w  ogrodzie. 
W tem  przyszedł Pan B ó g  z nieba i z aw o ła ł: 

„Cóż, ty  n iegodziw cze! myślisz, że ja  cie­
bie nie widzę, K ain ie? W ychodź tu zaraz z pod 
krzaka.

W szedł K ain  i rzek ł:
„Oto jestem Bassa, co mi rozkażesz ?“ 
„Gdzie brat twój A b e l? u zapytał Bóg.
Na to K ain  z b l a d ł  ze strachu, trząsł się, 

staw ał się coraz bledszym, aż całkiem  zbielał. 
T ak pow stał zły, przeklęty b ia ły  człowiek.

W jaki sposób w Japonii ijr jw a ja  zęby?
Do w yryw an ia zębów nie używają tamtejsi 

dentyści czyli lekarze od zębów, żadnych in­
strumentów tylko dwóch sw ych palców od ręki. 
Przedtem  atali musi taki lekarz odbyć 3 kursy 
nauki zręczności i wTpraw y, a dzieje się to 
w ten sp o só b : w desce z m iękkiego drzewa 
porobione są dziury a w te dziury pozapychane 
kołki.

K an d yd at na lekarza musi więc owe kołki 
pow yryw ać z dziur ale tak, b y  się deska, która 
leży na ziemi, nie poruszyła. G d y już dobrze 
się w tem w yćw iczył, musi tę samą robotę po­
w tórzyć z deską dębową i w yjąć z niej w ten 
sam sposób kołki dębowe, a wreszcie dają mu 
deskę jeszcze z twardszego m ateryału i każą 
znowu robić to samo z kołkam i nader twardym i 
w deskę wbitymi.

T aka nauka trwa czasem dłuższy czas, do­
póki palce uczącego się nie nabiorą s iły  i zrę­
czności. K ie d y  zaś dobrze się w yćw iczy i w tej 
trzeciej próbie, wówczas wolno mu w yryw ać 
zęby ludziom.

I rzeczywiście lekarze japońscy są w tem 
tak biegli, że w przeciągu minuty potrafią pa l­
cami w yrw ać człowiekowi 5 do 6 zębów. M o­
żna podziwiać ich zręczność i siłę, ale wątpim y, 
b y  kto z nas poszedł z cierpiącym  zębem do 
takiego japońskiego lekarza.

Kronika kościelna.
Z  R zym u . Ojciec św. wydał encyklikę, czyli 

pismo pasterskie do katolickich Biskupów w Grecyi. 
W encyklice tej ubolewa Ojciec św. nad tem, że 
wielka część Greków należy do schizmy i zachęca 
Biskupów katolickich, aby robili wszystko, iżby

przekonać wszystkich Greków, że miłość ojczyzny 
da się pogodzić z wiarą i z religią katolicką. En ­
cyklika kończy się oświadczeniem, że Grecy w ra ­
zie połączenia się napowrót z Kościołem kato­
lickim nie potrzebują się niczego obawiać, bo 
własne zwyczaje ich i tradycye byłyby zachowane 
w całości.

— Car Mikołaj ma przybyć na wiosnę z wi­
zytą do króla włoskiego. Przy tej sposobności car­
ska para złoży podobno swoje uszanowanie i Ojcu 
świętemu.

— Noivy ambasador austryachi. Hr. Rever- 
tera, zastępca rządu austryackiego przy dworze 
Ojca świętego, ustąpił z tej godności, na jego 
miejsce został mianowany ambasadorem hr. Miko­
łaj S z e c s e n.

X . A rc yb is k u p  B ilcze w ski ze Lwowa wydał 
list pasterski do swych dyecezyan, w którym go­
rąco poleca rodzicom i nauczycielom, aby uczyli 
dzieci katechizmu.

B isku pstw o w  T a rn o p o lu . Poseł Niementowski 
uczynił w Kole polskiem wniosek, aby w Tarno­
polu utworzono biskupstwo rzymsko - katolickie. 
Koło polskie na biskupstwo się nie godzi, nato­
miast chce się starać, aby w Tarnopolu był Wi- 
karyusz generalny, czyli zastępca Biskupa. Czas 
pisze, że Koło wogóle tą sprawą nie powinno się 
zajmować, bo utworzenie czy to biskupstwa czy 
wikaryatu jeneralnego należy do władz ducho­
wnych, względnie wyłącznie do Biskupa, a nie 
do Koła lub do władz państwowych.

Biskupem  ruskim  w Stanisławowie został mia­
nowany X F i l a s ,  przełożony klasztoru 0 0 . B a­
zylianów w Drohobyczu.

Kanonik Jezuitą. X. dr. Jacek Tylka, kanonik 
kapituły tarnowskiej wstąpił do zakonu 0 0 .  Je ­
zuitów.

P o św ię cen ie  n ow ego kościoła  odbyło się 14 
listopada b. r. we wsi Myczkowie, w powiecie li- 
skim. Kościółek ten ufundował własnym kosztem 
p. Jan Zatorski, właściciel dóbr, który zarazem 
jest wójtem w owej wsi. Pan Jan Zatorski ufun­
dował także cerkiew w Myczkowie, w której chciał 
umieścić jeden ołtarz dla Polaków, ale du­
chowieństwo ruskie nie zgodziło się na to, więc 
pan Zatorski zbudował osobny piękny kościółek 
dla Polaków. W uroczystość poświęcenia tego ko­
ścioła wzięła udział miejscowa ludność polska
i ruska, tylko księża ruscy wcale nie przybyli, 
przez co dali poznać, jak im chodzi o chwałę Bożą.

X . K a rd y n a ł P u zyn a , p rze c iw  X . S to ja ło w skie m u .
Z przyczyny, że X. Stojałowski poświęcał krzyż 
jubileuszowy w Jaworzniu, bez wiedzy tamtejszego 
X. Proboszcza, i przy tej sposobności przemawiał 
do licznie zebranego ludu, nakazał X. Kardynał 
Puzyna XX. Proboszczom w dyecezyi, aby nie 
pozwalali X. Stojałowskiemu na odprawianie Mszy 
św. w Kościołach dyecezyi krakowskiej.

O dstępcy w ia r y .  W niemieckiej gminie Klo- 
stergrab w Czechach porzuciło 35 osób wiarę ka­
tolicką i przeszło na luteranizm.



N aw róce nie. W Belgii przyjął wiarę katolicką 
sławny liberał tamtejszy Montefiore Levi. Liberały 
ciskają na niego gromy.

Nowiny i Rozmaitości.

N astępny num er Nowego Dmonlca rozesłany 
zostanie nie w Nowy Rok, ale o k o ł o  ś w i ę t a  
T r z e c h  K r ó l ó w ,  a to z powodu przypada­
jących teraz świąt, w czasie których przez kilka 
dni w drukarni nie pracują, więc druk pisma 
opóźnić się musi.

P renum eratę n o w ą  prosimy przysyłać jak 
najrychlej, kto się bowiem opóźniać będzie z jej 
nadesłaniem, ten potem nie otrzyma Kalendarza 
ściennego, a nadto wszystkim, którzy wcześnie nie 
złożą prenumeraty, wstrzymamy przesyłkę pisma, 
nie możemy bowiem dawać pisma za darmo lub 
na kredyt.

Odbudow anie W a w elu . W listopadzie wydał 
Wydział krajowy we Lwowie reskrypt, zawiada­
miający, że układ z wojskowością co do opróżnie­
nia Wawelu przez wojsko jeszcze do skutku nie 
doszedł z tego powodu, iż sprawa robót około 
nowych budowli wojskowych nie została jeszcze 
odpowiednio przygotowaną i że wojsko stawia 
w tej sprawie nowe żądania.

Nad tym reskryptem (pismem) obradowała 
w dniu 28 listopada krakowska sekcya ekonomi­
czna rady miejskiej.

Sekcya poleciła przedłożyć wniosek, aby rada 
miejska udała się w sprawie Wawelu do Wydziału 
krajowego i by ten zwrócił się do Koła polskiego 
w Wiedniu z prośbą o poczynienie kroków, ce­
lem jak najrychlejszego opróżnienia Wawelu przez 
wojsko, aby w ten sposób wkrótce można przy­
stąpić do restauracyi zamku.

P rze s tro g a  przed w yc h o d źc tw e m . Z Brazylii 
otrzymał starosta lwowski ciekawy list od jednego 
wieśniaka, który przed kilku laty wywędrował 
z Mikłaszowa do Brazylii. List ten tak opiewa do­
słownie :

„ISiech Pan Starosta Beńdzie łaskawy przyńioć 
en list chociasz ni dokładni pisany bo tu w brą­

zy ij nie ma pisarżów to tak chto umi tak sobi 
sam piszy“ — i dalej skarży się „Theodoro P ..“ 

fi 0 roPny nieurodzaj, jaki nawiedził w bieżącym 
Polsko-ameryk. kolonie. Wszystko w polu 

kolp^ • a W ^ d atku  i roboty około budowy 
w anl Zawif szonoi więc i z tego źródła spodzie- 
tu f  Zfa e.k zawiódł biedaków: „jusz jezdym

nibyłć)S jak "ten takieg°  ^

ies7r J en ^  pcnvinien oczy otworzyć tym, którzy

w zdychaj a Zylii’ ^ k°  °  ra Û marZa ' d°  n’eg°

w z’m'e- Niezwykłe zjawisko oglądano
dżinie 5 m i n u f - r  ('V gUbeT  siedleckiej). O go- 

’ unau<- ot> wieczór, horyzont rozjaśniła

błyskawica, jednocześnie zaś dało się słyszeć silne 
uderzenie piorunu. Zjawisko to powtórzyło się 
dwa razy w ciągu bardzo krótkiego czasu. Przez 
cały dzień niebo pokryte było chmurami — wie­
czorem zaś jednocześnie z uderzeniem piorunu 
spadł grad, trwający około 5 minut, poczem niebo 
wypogodziło się zupełnie. Temperatura dochodziła 
do 2 stopni ciepła. Jest to więc jeden z nie- 
zmiernie rzadkich wypadków burzy z piorunami 
w ciągu zimy.

P a rc e la c ya . Obszar dworski w Gałówce w po­
wiecie staro-samborskim, obejmujący 200 morgów, 
należący dawniej do dóbr Łomna, zakupili ruscy 
miejscowi i okoliczni włościanie za pośrednictwem 
X. Gospodarzewskiego.

S tra szn a  zbrodnia. Włościanin z Szuparki, 
(iv pow. borszczowskim), Iwan Apostoł ożeniwszy 
się przed rokiem z jedną z tamtejszych dziewcząt, 
Anną N., już po czteromiesięcznem wspólnem po­
życiu tak znienawidził żonę, że dzień w dzień 
katował ją  niemiłosiernie. Nieszczęśliwa kobieta 
nie widząc innego wyjścia z tego przykrego po­
łożenia, opuściła w końcu dom swego kata. Apo­
stoł jednak wszelkimi sposobami starał się skłonić 
żonę do powrotu.

Początkowo Anna nie chciała nawet słyszeć
o powrocie pod wspólny dach ciemięzcy, gdy je ­
dnak ten przyrzekł sąsiadom, że bić jej więcej 
nie będzie, uległa w końcu jego prośbom i rze­
czywiście powróciła do niego. Niezwykle czule 
przyjął Apostoł swą żonę, przepraszał i zaklinał 
się na wszystkie świętości, że odtąd będzie przy­
kładnym małżonkiem. Lecz był to tylko podstęp 
z jego strony, celem zwabienia jej do domu. Tej 
samej bowiem nocy, gdy Anna pogrążona była 
w twardym śnie, Apostoł’ chwyciwszy ją  rękami 
za gardło, udusił. Nazajutrz oddał się zbrodniarz 
sam w ręce żandarma, przyznając się do stra­
sznego czynu.

Z n o w u  sa m o b ó jstw o  żo łn ie rza . Dnia 22 listo­
pada pochowano ze szpitala wojskowego w Prze­
myślu, żołnierza od 8 p. dragonów, załogującego 
w Przemyślu, który popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się w tak zwanej „gnojówce", w ko­
szarach. Pełnił on służbę wojskową dopiero od 
7 października b. r. Jest to już s i ó d m e  w gar­
nizonie przemyskim samobójstwo w przeciągu 
dwóch miesięcy!

B y ły  poseł do R ad y P a ń s tw a  D r. W in ko w sk i, 
ludowiec, pozostający na kuracyi w zakładze Dra 
Chramca w Zakopanem, dostał niedawno silnego 
ataku nerwowego, w czasie którego dwukrotnie 
usiłował odebrać sobie życie. Raz przerznął sobie 
żyły w lewej ręce, następnie poderżnął sobie gardło.

Lekarze twierdzą, że Winkowski już od dłu­
giego czasu cierpi na chętkę samobójczą.

Z a b ity  p rze z  żo łn ie rza . Nowa Reforma donosi, 
że żołnierz stojący na warcie w Skotnikach pod 
Krakowem, w biały dzień zastrzelił jakiegoś 1 2 - 
letniego chłopca. Żołnierz tłumaczy się, że stało 
się to przypadkiem.



U siłow ane m o rd e rstw o  i sam ob óstw o . Wło­
ścianin Michał Antończuk z Wygnanki (koło Czort- 
kowa), zakradłszy się do chaty włościanki Rozalii 
Dyngus, kilkoma uderzeniami pilnika usiłował ją  
zamordować, celem zrabowania pieniędzy, które 
jej mąż przysłał na podróż do Kanady. Na krzyk 
mordowanej zbrodniarz uciekł, a obawiając się 
kary, powiesił się na drzewie w ogrodzie. Życiu 
Dyngusowej nie zagraża niebezpieczeństwo.

S tra s zliw e  m o rd e rstw o  popełnili jacyś zło­
czyńcy w Izdebniku pod Kalwarya. Zamordowali 
oni gospodarka Walentego Kaczora i jego żonę 
Barbarę. Oboje mieli pogruchotane czaszki. Wa­
lentego Kaczora znaleziono klęczącego z głową 
między poduszkami — zamordowana kobieta le­
żała na ziemi. Rzeczy w mieszkaniu były poroz­
rzucane. Sprawcy morderstwa nie zabrali książe­
czek kasy oszczędności, widocznie szukali tylko 
golówki. Wstrętnych morderców zdołano już po­
chwycić i odstawić do więzienia, gdzie im słuszną 
wymierzą karę.

Z b ro d n ia  z szaleń stw a. Podczas nabożeństwa 
w grecko-katolickiej cerkwi w Strzeliskach nowych 
(koło Bobrki), włościanin tamtejszy Wasyl Kibajło, 
dostawszy nagle pomięszania zmysłów, rzucił się 
z nożem w ręku na klęczącego obok niego wło­
ścianina Mikołaja Pohłoda i zadał mu ciężką ranę 
w szyję, poczem zbiegł. Schwytano go jednak i od­
stawiono do zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie.

Ś m ierć o 13 Ct. Przed kilkunastu dniami wy­
darzył się na szlaku Tarnów -Kraków , między 
stacyą Bogumiłowice a Biadoliny straszny wypadek. 
Kmieć z Biadolin, chcąc sobie oszczędzić 13  ct. 
za bilet jazdy z Tarnowa do Biadolin, wsiadł do 
wagonu III klasy bez biletu, sądząc, że z powodu 
ogromnego ruchu, nim konduktor z innymi podró­
żnymi się załatwi, przejedzie się do domu, do 
Biadolin bez biletu, o który wcale nie będzie py­
tany.

Przyszedł jednak do jego przedziału kon­
duktor wcześniej i zapytał go o bilet; gdy go nie 
mógł okazać, zagroził konduktor, że na najbliższej 
stacyi Biadoliny będzie musiał zapłacić prócz bi­
letu 13  ct., jeszcze nadto przepisaną karę. Biedny 
kmieć, obawiając się kary, na kilka kilometrów 
przed slacyą Biadoliny zeskoczył z pociągu tak 
nieszczęśliwie, że wpadł pod koła pociągu, które 
go tak zmiażdżyły, że odrazu ducha wyzionął.

Pod kołam i pociągu. Włościanie małżonkowie 
Wojciech i Dorota Kawa, zdążając przed kilku­
nastu dniami w nocy torem kolejowym do domu 
do Zalędy pod Rzeszowem, zostali przejechani 
przez nocny pociąg pospieszny, jadący ze Lwowa 
do Krakowa. Dorota Kawa poniosła śmierć na 
miejscu, Wojciecha Kawę, ciężko rannego, przy­
wieziono do szpitala w Rzeszowie.

W alka z dzikiem . We wsi Staromieszczyny, 
pojawił się przed kilku dniami w biały dzień wielki 
dzik. Spłoszony, rzucił się w stronę rzeki i chciał 
uciec przez zamarznięty Zbrucz, ale nie mógł biedź 
po śliskim lodzie. Puścił się za nim w pogoń je ­

den z wieśniaków. Wtedy dzik przewrócił i po­
kaleczył bezbronnego. Taki sam los spotkał jeszcze 
dwu innych śmiałków, z których jeden zaledwie 
z życiem uciekł, chowając się do stodoły. Dopiero 
na krzyk zbiegło się kilku ludzi z cepami i sie­
kierami i napędziło rozjuszonego dzika. Na drugi 
dzień wybrali się za uciekinierem wszyscy strzelcy 
powiatu.

W yp ad ek z bronią. Dwudziestokilkuletni wło­
ścianin z Kaniny (koło Limanowy), Michał Poła­
niec, wybierając się niedawno z nabitą pojedynką 
na polowanie, wstąpił po drodze do sąsiada Jana 
Stypowego, aby z nim razem udać się na polo­
wanie, w chwili jednak, gdy Połaniec chciał prze­
stąpić próg domu Stypowego, poślizną się na pły­
cie kamiennej i upadł tak nieszczęśliwie, żeAstrzelba 
wypaliła i cały nabój ugodził go pod brodę, po­
wodując śmierć natychmiastową.

Czem  je s t balon u ludu? Niedawno we wsi 
Rościszewie w Płockiem spadł balon na topolę 
przydrożną, podarł się i został uniesiony aż na 
pole rzeszotarskie. Tam spostrzegli „kopiec lata­
jący" pastuchy i dali znać o tem władzy gmin­
nej. Balon został odstawiony do Sierpca. W ba­
lonie znaleziono przyrządy dla badań powietrza
i listy zapieczętowane.

Lud prosty mocno został przejęty tym wy­
padkiem i opowiada sobie, że wkrótce będzie ko­
niec świata, bo „antychrysty zaczynają latać po 
gwiazdach".

Lekką  zim ę zapowiada Falb, niemiecki astro­
nom. Wedle świeżo przez tego „proroka pogody" 
wydanego kalendarza będzie styczeń ciepły; mało 
będzie śniegu. Jedynie pomiędzy 6 a 8 stycznia 
padać ma śnieg, a pomiędzy 21 a 26 stycznia 
deszcz. W lutym za to mamy się spodziewać wiele 
śniegu, lecz nie będzie zbyt zimno, tak samo 
w marcu ; za to w kwietniu będzie znacznie zi­
mniej, jak w marcu.

H is to rya  o ośle n ieb oszczyk u . Nadzwyczaj 
ciekawą sprawę rozpatrywał niedawno sąd w P a­
ryżu : Oto pewnej pani Henryce Mesvilliers umarł 
mąż i — nie wiedzieć dlaczego — uroiła ona 
sobie, że dusza nieboszczyka męża zamieszkała 
po śmierci w ośle, którym handlarz nabiału przy­
woził jej codziennie mleko.

Ile razy więc usłyszała dzwonek, oznajmia­
jący przybycie wózka z nabiałem, biegła na ulicę
i wynosiła kłapouchemu co najlepsze przysmaki, 
a handlarzowi codziennie dawała parę franków, 
aby się z osłem dobrze obchodził i troskliwie go 
pielęgnował. Handlarz prędko połapał się, o co 
idzie, i osioł zamienił się dla niego w dojną krowę. 
Pod najrozmaitszemi pozorami wyciągał od wdowy 
większe i mniejsze kwoty, na lekarstwa dla osła, 
na kąpiele, na budowę nowej stajni, nawet na 
wodę leczniczą dla niego, aż sprawa stała się gło­
śną i sąd zajął się oszustem i jego ofiarą. Pani M. 
trwa jednak w swem przekonaniu, że dusza nie­
boszczyka mieszka w ośle.

O fia ra  c ie m n o ty. Ciekawą ziemią zabobonów



są południowe Włochy. Ze wszystkich, nawet dro­
bniejszych zajść, wyciągają Włosi przepowiednie
i święcie w nie wierzą.

W neapolitańskiej wiosce S. Marco Argentaro 
brał niedawno ślub młody chłopak z młodą i pię­
kną dziewczyną. Przy zamianie obrączek, upadła 
obrączka pana młodego na ziemię i niepodobna 
jej było odnaleźć. Całe towarzystwo było tym wy­
padkiem mocno przerażone, a złe języki wysnuły 
rozmaite stąd wnioski. Sam narzeczony tak się 
tem przejął, że gdy mu podczas uczty weselnej 
jeden z dobrych przyjaciół coś szepnął do ucha, 
wyjął rewolwer i palnął sobie w łeb wobec ca­
łego towarzystwa.

S kutki p ijaństw a. Robotnik Seweryn Czajdo- 
wicz, człowiek oddany pijaństwu i stroniący od 
pracy, zamordował w Miłosławiu (w Poznańskiem) 
swą żonę. Oderznął jej wprzód nos i uszy, a po­
tem bił kawałem drewna tak długo, dopóki da­
wała znaki życia. Czajdowicz, który już kilkakro­
tnie był karany, został natychmiast uwięziony. 
Zona jego była również oddaną pijaństwu, dwoje 
ich dzieci oddano już dawniej na wychowanie 
przymusowe.

Ś m ierć od c yg a ra . Przed kilku dniami w Ko- 
źlinie w Prusiech umarł nauczyciel gimnazyum, 
•54-letni Bernhardt, wskuiek zatrucia sokiem z cy­
gara. Mianowicie kazał sobie wyrwać ząb, a po­
tem natychmiast palił mocne cygaro. Sok z cy­
gara dostał się do otwartej jeszcze rany i spowo­
dował zatrucie.

Zło d zie jskie  w esele. Niedawno odbyło się 
w okolicy Inowrocławia sute wesele, trwające aż 
5 dni. Gości sproszono 50. Pokazało się obecnie, 
że wesele to wyprawiano tanim kosztem. Przyja­
ciele pana młodego skradli właścicielowi M iero-. 
sławie 200 butelek wina: szampańskiego, reńskiego
i węgierskiego, które na weselu do ostatniej kro­
pli wypito. Innemu właścicielowi dóbr skradziono 
potrzebne na wyprawę meble, innemu znowu 
przygotowane na gwiazdkę, a że gotówka była 
potrzebna, rozbito biurko jednemu z okolicznych 
dziedziców i zabrano 1000 marek. Na weselu czę­
stowano gości obficie, naturalnie cudzymi zapa­
sami spiżarnianymi.

Sąd karny w Inowrocławiu skazał pana mło­
dego i dwóch jego przyjaciół na pięć lat, matkę
i siostrę na rok ciężkiego więzienia, zaś pannę 
młodą na 4 miesięce więzienia. Młody małżonek 
umknął zawczasu do Ameryki.

W alka z gradem . W dniu 15  listopada otwarto 
w Lugdunie międzynarodowy kongres, w sprawie 
skuteczności strzelania do chmur gradowych i na­
gromadzono na nim mnóstwo dział do tego celu 
służących. Opinia delegatów zagranicznych, oso­
bliwie włoskich, jest stanowczo po stronie zdania
o wielkim a skutecznym wpływie strzelanie do 
chmur zgradem grożących

N o w y  karabin -— a raczej maszynę karabi-■>. 
nową wynaleziono i wypróbowano już podczaś”

ostatnich manewrów w Prusach Zachodnich. Obe­
cnie dzienniki niemieckie bardzo szczegółowo roz­
pisują się o owej maszynie, która strzela kulami 
jak zwyczajny karabin, o wiele jednak karabin 
przewyższa, bo ma w zapasie ładunki, sama je 
nabija i sama rury czyści, żeby znowu nabijać.

W jednej minucie maszyna karabinowa w y­
rzuca 700 kul, zastąpić więc może całą kompanię 
żołnierzy. Chwilowo każdy korpus powiększony 
będzie o osobny oddział, który będzie miał 6 ta­
kich maszyn. Oddziały te składać się będą z 3 ofi­
cerów, 9 podoficerów, 48 szeregowców i 42 koni.

Już w przyszłym roku zażądać ma rząd od 
parlamentu znacznej kwoty na zaprowadzenie 
większej liczby maszyn karabinowych. Naturalnie, 
że to się znów odbije na kieszeniach podatku­
jących.

15 dni bez jadła! Z Nowego Jorku donoszą do 
Frankfurter Zeitung, że przy wyładowywaniu przy­
byłego tam z Europy parowca, w jednej ze skrzyń 
znalezionego człowieka na wpół omdlałego, który 
dał się zapakować do skrzyni i przez 15  dni nic 
nie jadł, byle za darmo dostać się do Ameryki. 
Jest to niejaki Jan Bock i pochodzi z Budapesztu.

P ra w o  zachęcające do m a łżeń stw a  uchwalono
i ogłoszono w Pensylwanii (w Ameryce). Według 
tego prawa każdy obywatel płci męskiej starszy 
nad lat 40, jeżeli chce pozostawać nadal w sta­
nie bezżennym, musi postarać się o dyspensę od 
małżeństwa i uiścić opłatę 5000 franków.

Fundusze tą drogą zebrane, przeznaczone są 
na budowę domów dla starych panien, starszych 
nad lat 40, które nie znalazły lub nie chciały zna­
leźć partyi odpowiednich!

Nadto każdy mieszkaniec Pensylwanii, bio­
rący sobie za małżonkę mieszkankę innych oko­
lic, ma uiszczać 5000 franków na rzecz wymie­
nionych przytułków dla starych panien pensyl­
wańskich.

D ziw n e zja w is k o . W tych dniach mieszkanka 
wsi Tosno pod Petersburgiem, niejaka Fenia Zmi- 
jew, przywiozła do stolicy dziwaczne dziecko płci 
męskiej: u chłopczyka w czwartym miesiącu życia 
wyrosły prawidłowo gęste wąsy, jakich pozazdro­
ściłby niejeden gimnazyalista. Chłopczyka wziął 
na wychowanie jeden z fryzyerów stołecznych.

Co palą m o n a rc h o w ie ?  Cesarz niemiecki Wil­
helm II. pali mocne hawańskie cygara, w cenie 
5.600 marek za tysiąc; król szwedzki Oskar pali 
fajkę, woli zwyczajny „caporal* niż drogie ture­
ckie tytonie. Leopold, król belgijski, lubi mocne 
cygara, ale pali umiarkowanie, tylko po obiedzie 
lub wieczorem; książę Walii wypali na dzień 20 
do 25 cygar i 5 do 6 fa jek ; królowa hiszpańska 
nie rozstaje się ze swoją małą papierośnicą. Pali 
pyszne „paclntoski11 z najlepszego wschodniego 
tytoniu; królowe Portugalii i Holandyi są także 
wielkiemi zwolenniczkami palenia.



FIGLE i ŻARTY.
R ozm ow a . — Musicie Janie bardzo żałować 

swej nieboszczki P
— Oo, jak...
Po chwili. — Powiadam wam kumie, jak 

wrócę do domu, nie mam kogo walić.
Ze s zk o ły. N a u c z y c i e l :  Dzieci, co to jest 

za dom, który dla każdego stoi otworem, gdzie 
każdy równy, czy on bogaty, czy ubogi, gdzie każdy 
doznaje pociechy i ulgi w strapieniu?

G ł u p t a s i e  w i c z :  To jest karczma, panie 
profesorze.

Prosta z Kalwarii Z etrzjlow słiej!
Kalwarya, słynna z dróżek Pana Jezusa i Ma­

tki Bożej w Obrazie cudownym ukoronowanej, ma 
obchodzić w roku 1902 t r z e c h s e t l e t n i ą  ro­
cznicę swego założenia.

Jako przełożony Kalwaryi, ufny w pomoc Bożą
i ludzką, pragnąłbym na ten Jubileusz Kalwaryj- 
skie dróżki zewnątrz tak jak i wewnątrz przyozdo­
bić; nadto kościół główny chciałbym pokryć ognio­
trwałe. Więc odzywam się do serc litościwych 
imieniem Jezusa i Maryi o pomoc do przeprowa­
dzenia tego dzieła wielkiego.

Kto poszle jako ofiarę co najmniej 2 korony, 
mieć będzie udział w Mszach św. co niedziela za 
Dobrodziejów na Kalwaryi odprawianych (52 Mszy 
św. co roku za życia i po śmierci); nadto otrzy­
ma na pamiątkę pocztą kopię O brazu cudow nego 
Najśw. Maryi Panny Kalwaryjskiej.

A d r e s o w a ć  należy:
X . Stefan P o d w o rs k i, przełożony klasztoru, 

K a lw a ry a  Z e b rzyd o w s k a .

C e n y  z b o ż a .
W Krakowie:

(Z a  50 kilogram ów ).

Pszenica biała 
„ czerwona 
„ żółta

Ż y t o ....................
Jęczmień browarny 

„ na paszę 
Owies . . . .

8 K  30 h do 8 K  55 li
8
8
7
6
6
6

20
20

75

60

8
8
7
7
6
6

50
45
40
10
35
90

W e L w o w ie:

Ż y t o ........................... 6 K  60 h do 6 K  80 h
Pszenica...................... 7 , 80
Jęczmień browarny . 6 , 50 

„ pastewny . 5 „ 65
O w i e s ...................... 6 „ 60
H reczk a...................... 6 „ 20
Groch do gotowania 7 „ 40
W y k a ...................... 5 „ 25
Koniczyna czerwona 42 , 50

7
6
5
6 
6 
6 
6

52

95
90
80
80
50
65
25

Odpowiedzialny redaktor: Ks. Marceli Dziurzyński. m  w K rakow ie, p od  zarządem  A. S zy jew sk iego.

W tych dniach wyszło z druku dzieło p. t.

Ż Y C I E  E U C H A R Y S T Y C Z N E
N ajśw . M a ryi Matki Boskiej E u c h a ry s ty i

przez X. K. S i e d l e c k i e g o ,  str. 358 — i jest 
do nabycia za cenę 6 koron w klasztorze B raci 

M niejszych, ul. Reformacka 4, w  K ra k ow ie .

W IN C E N TY KUCZABIŃSKI
L W Ó W , u l K o p e r n ik a  L. 2 .

Skład przedmiotów treści religijnej
w wielkim wyborze poleca: (1 -22)

Różańce drewniane i kokosowe po 50 et.
i wyżej za tuzin. — R ó ż a ń c e  d o  M a t k i  
B o s k i e j  N i e p o k .  P o c z ę c i a ,  do Dzie­
ciątka Jezus, za dusze w czyścu cierpiące, 
do Matki Boskiej Bolesnej, do św. Anto­

niego i t. d.

G M I N A ,
pismo dla sp ra w  gmin i Rad pow iatow ych,

w ych o d zi w  S tan isław o w ie  
pod redakcya W. Doboszyńskiego. Podaje obja­
śnienia i pouczenia w sprawach urzędowania 
Zwierzchności i Rad gminnych. Zamieszcza okól­
niki i rozporządzenia nie podane w Dziennikach 
ustaw. Zawiera ogłoszenia i wiadomości urzędowe
o opróżnionych posadach przy władzach autono­

micznych i t. d.
P re nu m era ta  półroczna: 2 korony. — A d re s : Wyda­

wnictwo Gminy w Stanisławowie.

G L O S
Pismo popularne, illustrowane, poświęcone wszel­
kim g a ł ę z i o m  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o

W y c h o d z i  dwa ra zy  w  m i e s i ą c u  
1 5  i  o s t a t n i e g o .

W piśmie tem znaleźć można kalendarz po­
wszechny, myśliwski i rybacki, poradnik gospo­
darczy na każdy miesiąc, a dalej artykuły o ho­
dowli zwierząt domowych, i weterynaryi, o uprawie 
roli i roślin gospodarskich, o pszczelnictwie, sa­
downictwie a wreszcie obfity dział rozmaitości 
z pouczeniami z dziedziny gospodarstwa domo­
wego. Pismo zdobią liczne ryciny.
Wydawca i Redaktor T. Czaykowski, agronom, 
profesor gospodarstwa przy c. k. seminaryum 

nauczycielskim.

Prenumerata całoroczna wynosi 4 kor. 50 hal. 
. , Jo  -Adres administracyi Głosu rolniczego T a r n ó w ,  ul. & Róźanna L . 11.


